
U NIEWIDOMYCH W LASKACH

W  dniach 19 i 20 września odbędą się w Pol­
sce zb ió rk i publiczne dla zakładów  dla ociemnia­
łych  w  Laskach pod W arszawą.

Sprawa n iew idom ych jes t i pozostanie aktua lną 
i dlatego planowe i racjonalne zorganizowanie po­
mocy dla ociem niałych jest dziś równie na czasie, 
ja k  było niegdyś.

Jak to było daw niej?

W  starożytności nie było wogóle kw estii n iew i­
domych. Pogarda dla ka lectw a, cechująca św iat 
pogański, zaledwie p rzyznaw a ła  niew idowem u 
prawo do życia. Gdzieniegdzie naw et tępiono go 
jako  jednostkę bezużyteczną i zbędną; w  na jlep ­
szym razie —  nie dostrzegano jego istn ienia.

Średniowiecze przynosi pod w p ływ em  chrystia- 
n izm u uznanie w artości jednostk i, poszanowanie 
duszy lu d zk ie j, ze w zględu na je j boski początek

i boskie przeznaczenie. I  w zw iązku  z tym  n iew i­
domy zyskuje w  społeczeństwie ówczesnym pewne 
praw a do życia, a raczej do ja łm użny, udzielanej 
mu dorywczo w  przedsionku kościelnym czy na go­
ścińcu publicznym . O zorganizowanej opiece w 
znaczeniu nowoczesnym niema jeszcze mowy. 
I  chociaż w  późnym średniowieczu z ja w ia ją  się 
ju ż  schroniska, które  dają niewidom em u dach 
i pożyw ienie, zapew nia ją  one jedynie  n ie frasob li­
wą, najczęściej bezcelową wegetację.

' W  nowoczesnym ujęciu została sprawa n iew i­
domych zapoczątkowana w końcu X V I I I  w. przez 
Francuza V a len tin  H a iiy , k tó ry  p ierwszy rozpo­
czął systematyczne i zbiorowe kształcenie^ n iew i­
dom ych; zakłada dla nich szkołę w  Paryżu. In i­
c ja tyw ę  jego p od ję li też in n i ws wszystkich k ra ­
jach  cyw ilizow anych. W reszcie genia lny w yna la ­
zek niewidomego Francuza L udw ika  B ra ille  a, 
punktow y a lfabe t w yp u k ły , w prow adzony odrazu



do szkół, pchnął naukę niew idom ych na zupełnie 
nowe to ry .

Obecnie n ie ty lko  w  Europie, ale w  Stanach 
Zjednoczonych, w Am eryce Południow ej, A z ji,  
A fryce  i A u s tra lii is tn ie ją  szkoły, w  k tó rych  ocie­
m n ia li pob iera ją  naukę przy pomocy tego właśnie 
a lfabetu. W ychow ankow ie przysposabiają się do 
pracy w  jednym  z zawodów, dostępnych dla nie­
w idom ych, ja k  m uzyka, stro icie lstwo i pewne ro ­
dzaje rzem iosł. Zaś w yrob ieniem  rynków  zbytu 
dla ich tow arów , ja k  i wogóle wszelką pomocą, 
radą i opieką służą wszędzie dziś powstające To­
w arzystw a O pieki nad N iew idom ym i.

Polskie szkoły i Tow arzystw a O p iek i 
nad O c iem nia łym i.

W  Polsce nienorm alne w a ru nk i w  czasie nie­
w o li sham owały wszelkie szko ln ictw o, a również 
dla n iew idom ych. Jednak ju ż  w  r. 1842 powstała 
w  Polsce pierwsza szkoła dla niew idom ych, k tó ­
rych  liczym y dziś około 20.000. Dziś m am y 6 szkół

tego ty p u : In s ty tu t Państwowy w  W a r­
szawie, K ra jo w y  Ins ty tu t Ciemnych we 
Lwow ie, Szkoła w  Bydgoszczy, n iedaw­
no powstałe początkowe szko ły w  W iln ie  
i Łodzi, oraz Szkoła Tow arzystw a Opie­
k i nad O ciem nia łym i w  Laskach ja ko  je ­
den z zakładów  te j in s ty tuc ji.

W  r. 1910 z in ic ja ty w y  ociemnia­
łe j Róży Czackiej powstało w W arsza­
w ie Towarzystwo O pieki nad Ociemnia­
ły m i dla celów ogólnych spraw y n iew i­
domych w  Polsce. Rozwój znów zaha­
m owała w o jna. Po tym  najw iększą tru d ­
nością b y ł b rak odpow iednich w spółpra­
cowników, b rak ludz i, k tó rzyby, w o ln i 
od obow iązków rodzinnych czy tow a­
rzyskich, m og li się poświęcić pracy cał­
kow icie i bezinteresownie. I  dlatego w  r. 
1917 za łożycie lka  Tow arzystw a p rzy ­
w dziew a hab it I ii-g o  Zakonu św. F ran ­
ciszka, pow ołu jąc w  następstwie do ży­
cia Zgrom adzenie Sióstr Franciszkanek 
Służebnic K rzyża , oddanych służbie nie-

U  g ó ry : M a lo w n i­
cze k w ie tn ik i  p rzed  

k a ż d y m  dom em .

W  o to cze n iu  p o l­
sk ich b rzó z .

w idom ych w  insty tuc jach  Towarzystwa. 
W  ten sposób powstał stały, bezpłatny 
i odpowiednio przeszkolony personel, 
zapew nia jący ciągłość i trw ałość pracy.

W  r. 1921 Towarzystw o otrzym ało 
w  darow iźnie  5 m orgów ziem i w  m ie j­
scowości Laski, 16 km  koło W arszawy. 
To stało się punkiem  w yjśc ia  do rozbu­
dowy Lasek. Tam przenoszą się stopnio­
wo wszystkie zak łady Towarzystwa.

U najm łodszych niew idom ych.

Idźm y n a jp ie rw  do przedszkoli. Są 
w  n im  dzieci od la t 2 do 7. Oto trz y le tn i 
Maniuś, żyw y, ja k  iskra, biega po scho­
dach, trudno  go upilnować. Ma szczegól­
ną przyjem ność w  o tw ie ran iu  i zam yka­
niu d rzw i, a cieszy się, gdy mocno trzas­
ną. Jest bardzo m uzyka lny. Tam Stefek

U  d o łu : W  zaciszu  
i w  z ie le n i.
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i  Jadzia, s tarzy wychowankow ie 
przedszkola z zapałem oglądają 
rączkam i rośliny, k tó re  wzeszły w 
ich ogródku. Usłyszeli głosy. Pędem 
biegną do gości, z ufnością idą na 
ręce, obe jm ują rączynam i. Siostra, 
k tó ra  gości oprowadza, to dobrze 
znany, a w ięc już  n ieciekaw y obiekt.
A le  ta  pani nieznajoma, to kopa l­
nia in teresujących odkryć, o ile  po­
zw o li ciekawym  obejrzeć zegarek, 
łańcuszek lub bransoletkę. Paluszki 
oglądają  delikatn ie , p rędziu tko , cie­
kaw ie, a buzie na ten czas nie za­
m yka ją  się: ,,a to co, a dlaczego, 
a ja k  pani na im ię ; a gdzie pan 
mieszka, a ma pan mamusię i ta tu ­
sia itp . „D lczego pani nosi w  poko­
ju  rę ka w iczk i? ”  pyta  m ała Hania 
żony jednego z najw yższych dygn i­
ta rzy  w  państwie. Dzieci w tym  w ie ­
ku nie m ają zrozum ienia dla god­
ności i dostojeństw. „J a k  się pan 
nazyw a”  —  pyta  Stefek szefa de­
partam entu jednego z m in isterstw .
—  „M ic h a ł” . —  „ A  ja  S tefek” .

Dzieci n iew idom e w  przedszko­
lu, o ile  pod innym i w zg lędam i są 
normalne, p rzy  odpow iednim  w y ­
chowaniu nie różn ią  się od swoich w idzących ró ­
w ieśników n iczym  prócz b raku w zroku, ścisłej 
m ówiąc w rażeń św ie tlnych i barw nych. Poza tym  
posiadają ruchliwość, żywość, bogactwo za in tere­
sowań, in te ligencję  narów ni z w idzącym i. B rak 
jednego narzędzia - zmysłu u trudn ia  pracę, ale je j 
nie uniem ożliw ia , zwłaszcza, je ś li je j pozostałe są 
dość precyzyjne. D latego g łównym  zadaniem 
przedszkola jest ćwiczenie zmysłów i sprawności 
ruchowych dziecka.

N a lekcjach u niew idom ych uczniów.

■ Z przedszkola Siostra p row adzi nas do szkoły, 
w łaściw ie do szkół, bo w Laskach są dwie szkoły 
siedm ioklasowe: męska i żeńska, w  dwóch odręb­
nych gmachach z in terna tam i. Już zdała słychać 
gw ar rozbaw ionych dzieci. W łaśnie pauza się za­
częła. W idz im y, że dzieci niewidom e n ie ty lko  
krzyczą  narów ni z dziećm i w idzącym i, ale i doka­
zu ją  narów ni z n im i. T u ta j grom adka chłopców

przewraca się w  ja k ie jś  francusk ie j 
walce, w idać na podłodze skłębione 
ciała. G dzie indzie j chłopcy gonią 
się, spuszczają po poręczy schodów, 
w d rapu ją  się na d rab ink i. P rzy ład ­
nej pogodzie grupka ich na dworze 
gra w  kręg le  z n iezm iernym  oży­
wieniem. Zupełnie, ja k  w szkole dla 
w idzących.

A le  oto dzwonek w zyw a dzieci 
na lekcję . Jak się uczy dziecko nie­
w idome ?

Lekc ja  w  oddziale I  ym pokazu­
je , że nauka czytania i pisania sy­
stemem B ra ille ’a nie jes t tru d n ie j­
sza, je ś li nawet nie ła tw ie jsza , niż 
nauka w  szkole w idzących. Daję się 
w  n ie j naw et zastosować nowoczes­
ne m etody nauczania. M a ły  Zdziś 
doskonale m an ipu lu je  k ilkudz ies ię ­
ciu w yrazam i, które  zdoła ł po­
znać w  parę miesięcy, a że jest bar­
dzo zdolny, ta k  samo samodzielnie 
w yczytu je  wszystko, co mu się do­
stanie pod paluszki, ja k  w idzący 
jego braciszek. Tu znów m ały Staś 
pisze, rozum ie się, nie piórem ani 
o łówkiem , ale na m etalow ej ta b licz ­
ce. M ozolnie w ytłacza  on d łu tk iem  

punkc ik i. Drobne rączyny Stasia z trudem  obejm u­
ją  i naciskają d łu tko , aż pot w ystąp ił mu na czoło 
z w ys iłku , ale m ina zadowolona, dum ny jest, że 
i on uczy się w  p raw dz iw e j szkole czytać i pisać. 
Początki nauk i są trudne  i mozolne, ale owoce są 
pożyteczne.

A  oto w IV  oddzia le  szko ły dziewczynek dzie­
ci piszą dyktando. Słychać p rę dz iu tk i m ia row y 
s tukot d łu tek  o ta b lic zk i i pisanie idzie w tem pie 
nie w ie le  pow oln ie jszym , niż p rzy  zw yk łym  piśmie. 
A  tu  znów czytan ie : A la  czyta dobrze, p łynnie, 
ze zrozum ieniem  i przejęciem  uryw ek z h is to rii, 
przesuwając p rzy  tym  rączk i po punkcikach b ra j­
low skich książki.

Biblioteka, drukarnia , 
w ychow anie fizyczne.

B ib lio teka  b ra jlow ska , zapoczątkowana w r. 
1910 przez pracę dobrowolnych kopistów, n iezbyt 
w ie lka , ale najw iększa w  Polsce, zaopatru je  nie-

M ó j B oże , c zu ję  c iep ło  s łońca, a le  go 
n ie  w id zę ...



w idom ych w  ks iążk i - rękopisy. M ała d rukarn ia  
podręczna w  Laskach dostarcza książek koniecz­
nych w  w ie lu  egzemplarzach, tak , że n iew idom i 
mogą je  otrzym ać na własność. Tabliczka  i książ­
ka b ra jlow ska  stanowią podstawowe pomoce 
szkolne, z k tó rym i dziecko niew idom e nie rozsta­
je  się wcale.

Na le k c ji rachunków  używa się specjalnych 
o łow ianych sześcianów z cy fram i b ra jlow sk im i, 
tzw . kubarytm ów , które  dziecko układa, u ła tw ia ­
jąc  sobie obliczanie. Na le k c ji geogra fii przed każ- 
nym  z dzieci leży plastyczna mapa Polski. Dzieci 
poznają bieg W is ły  i miasta, położone nad nią. 
A  z tem i w iążą zaraz h istorię. Obok innych przed­
m iotów  wychowanie fizyczne  stanow i jedną z pod­
staw całego wychow ania i jes t n iezbędnym  wa­
runk iem  rozw o ju  umysłowego i moralnego, pobu­
dza do ruch liw ości, przezwycięża apatję  i bierność, 
udostępnia pracę, bez k tó re j życie niewidomego 
podobne jes t do w egetacji.

N iew id om i nauczyciele.

Tak na lekc jach  teoretycznych przedm iotów, 
ja k  i  p rzy  w arsztatach rzem ieśln iczych spotyka 
się nauczycie li n iew idom ych, udzie la jących nauki.

P racują  owocnie, z zam iłowaniem  do 
pracy i  szkoły. Skąd się re k ru tu ją  oni? 
Rozmaicie. Są tacy, k tó rzy  w zrok  u tra ­
c ili ju ż  ja ko  nauczyciele, i  zosta li w 
swoim zawodzie, opanowawszy ty lko  no­
we m etody i sposoby. Są m iędzy n iew i­
dom ym i nauczycie lam i daw ni w ycho­
wankow ie zakładu, k tó rzy  ju ż  jako  nie­
w idom i zdoby li całe swoje w ykszta łce­
nie średnie i k w a lif ik a c je  nauczycielskie. 
Są m iędzy n im i też artyści z wyższym  
w ykszta łceniem  m uzycznym , jes t doktó r 
f ilo z o fii,  k tó ry  wszystkie swoje studia, 
począwszy od średnich, a skończywszy 
na tezie dokto rsk ie j, odbył ju ż  jako  nie­
w idom y.

W arsztaty  rzem ieśln icze.
W arsz ta ty  rzem ieślnicze dzie lą się 

na dwie kategorie. Jedną stanowią w a r­
sztaty szkolące, czy to d la m łodzieży, 
k tó ra  w  godzinach w ieczornych dokształ-

U  g ó ry : C hłopcy  
w  o g ro d z ie .

P rz y  p o d w ie c zo rk u

U  d o łu : „ T y d z ie ń  
żniw ** u  n ie w id o ­

m ych .

ca się jeszcze ogólnie na kursie specja l­
nym, czy też dla dorosłych. D rugą sta­
now ią w arsz ta ty  ju ż  wyszkolonych p ra ­
cowników , k tó rzy  za rab ia ją  pracą czę­
ściowo lub ca łkow ic ie  na swoje u trzym a­
nie. W  Laskach i jedne i drugie łączą się 
z in ternatem . Jednym  z rzem iosł n a jła ­
tw ie j dostępnych n iew idom ym  jes t 
szczotkarstwo. W  Laskach są w arszta ty 
szczo tka rsk ie : rńęski i żeński. W arsz ta t 
koszykarski fa b ry k u je  meble i  inne w y ­
roby koszykowe. Z w łók ien  kokosowych 
w yrab ia  się m aty i w yc ie raczk i. N awet 
garncarstwo daje pomyślne w yn ik i, gdyż 
subtelność i poczucie kszta łtu  bardzo są 
rozw in ię te  u n iektó rych  niew idom ych. 
Starsze dziewczęta i kob ie ty prócz 
szczotkarskiego m ają w arszta t ga lan te rii 
koszykarskie j. W y ra b ia ją  śliczne ko­
szyczki do chleba lub do papierów, bom­
bon ie rk i itp . N iew idom e p racu ją  samo­
dzielnie, a pomoc w idzących potrzebna
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jes t im  ty lko  p rzy doborze barw  i deseni. Osobnym 
działem  opieki stanow i p rzy tu łek  dla n iew idom ych 
starców. Praca daje im  radość i zadowolenie, chro­
ni od nudy i ciężarów zbiorowego życia.

V I I  oddzia ł ma właśnie gim nastykę na łące. 
Jest ona trudn ie jsza  niż g im nastyka w  zam knię­
tym  loka lu  i na przyrządach, ale je s t zato o w iele 
użyteczniejsza dla n iew idom ych, to też korzysta 
się z każde j okaz ji, aby g im nastyka odbyw ała się 
na w o lnym  pow ietrzu . Swoboda i sprawność ru ­
chów, rozbudzenie ruchliwości, przezwyciężenie 
apa tii i bierności, oto prócz zw yk łych  celów wy- 
wychowania fizycznego specjalne zadanie gimna­
s tyk i w  zastosowaniu do niew idom ych. To też w  za­
k ładz ie  prócz g im nastyk i na przyrządach i szwedz­
k ie j w prow adza się ja k  na jw ięce j zabaw i g ier 
ruchowych. W ie le  z nich są to jednocześnie ćw i­
czenia w lo ka liza c ji dźw ięków  w  przestrzeni, co

jes t n iezm iern ie ważne dla zdolności orientowania 
się n iew idom ych. N ie jedna z g ie r zw yk łych  da się 
przystosować tak, aby była  dostępna niew idom ym . 
Dzieci gonią się, dając dzwoneczkiem  sygnał, 
w k tó re j stronie się zna jdu ją . Tak samo trochę 
grochu lub dzwoneczek umieszczony w ew nątrz 
p iłk i pozwala doskonale je j używać. Pomysłowość 
i dobra w o la  nauczyciela może być niewyczerpana 
w dziedzinie w ychowania fizycznego przez w pro ­
wadzenie różnorodnych drobnych przystosowań, 
udostępniających n iew idom ym  większość g ier 
i sportów  zw yk łych . W  kra ja ch  anglo-soskich 
uczyniono bardzo w iele pod tym  względem . W  Las­
kach dopiero m arzy się o boiskach, p ływ a ln iach  
i różnych urządzeniach sportowych, ale ty le  ma­
rzeń ju ż  się ziściło, iż można mieć nadzie ję, że 
i to się spełni. Tymczasem w ychow aw cy cieszą się, 
że mogą dać dzieciom świeże pow ietrze, wodę 
i swobodę ruchów w każde j porze roku, ślizgawkę 
i saneczki w zim ie, różne p rym ityw ne  gry  i zabawy 
na pow ietrzu , upraw ian ie  w łasnych zagonków

P o  śro d ku : W  b i­
b lio te c e  b r a j lo w ­

sk ie j.

A lfa b e t  B ra il le ’a 
tw o rz ą c y  poszcze­
gó lne l i t e r y  p rzez  
g e o m e try c zn e  ro z ­
m ieszczen ie  w y p u ­
k ły c h  p u n k tó w  w  
fo rm ie  p ro s to k ą t­

n e j.
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C hcąc c zy tać , n ie ­
w id o m y  p rzes u w a  
p a lc e  obu rą k  po  
w y p u k ły c h  p u n k ­
c ikach  p ism a b r a j ­
lo w sk ie g o , ro zp o ­
z n a ją c  k s z ta łty  po­
szczegó lnych l i te r .

przez całą w io ­
snę, la to  i jesień. 
W iadom o, że w y ­
chowanie fiz y c z ­
ne dobrze rozu­
miane stanowi je ­
dną z podstaw do­
brego w ychowa­
nia dzieci i m ło­
dzieży w  ogóle. 
D la  dzieci n iew i­
domych prócz te­
go jes t ono nawet 
niezbędnym w a­
runkiem  rozw o ju  
umysłowego i mo­
ralnego, gdyż u- 
m oż liw ia  pozna­
nie św iata p rzy  
pomocy innych 
zmysłów, k tó rym  
potrzeba specjal­
nej k u ltu ry , i udo­
stępnia pracę, bez

zbaw ien i słuchu m yzkalnego i n ie w ra ż liw i na m u­
zykę. Rzekoma m uzykalność niew idom ych jest 
najczęściej ty lko  zainteresowaniem i w yćw icze­
niem tych zdolności m uzycznych, k tóre  mogą oni 
posiadać w  w iększym  lub m niejszym  stopniu. N ie­
w idom y uczy się od dzieciństwa posługiwać się 
swym słuchem zamiast w zroku , dla orientow ania 
się w  przestrzeni, dla poznawania swego otocze­
n ia ; poza tym  podniety słuchowe dostarczają mu 
n ie jednokrotn ie  na jp rzy jem nie jszych  wrażeń, stąd 
większe niż u w idzących zainteresowanie tą  dzie­
dziną i zam iłowanie w tym  k ie runku , Jeśli to za­
m iłow anie można rozw inąć, je ś li można mu nadać 
głębszy charakter, je że li i inne dane niewidomego 
sp rzy ja ją  jego p rzyszłe j pracy na tym  terenie, 
w tedy jest rzeczą pożądaną kszta łc ić go w  m uzy­
ce. Już w  dzieciństw ie należy ku ltyw ow ać słuch 
i dlatego nauka śpiewu z solfeżem za jm u je  po­
ważne miejsce w  program ie szkolnym .

Oto dzieci niewidom e śpiewają. Śpiewają le­
p ie j lub gorzej, zależnie od zespołu tego dnia i od

różnych oko licz­
ności, które tak  
w ie lk i w p ływ  w y ­
w ie ra ją  ha spraw ­
ność chóru, ale 
każdego uderza, 
że śpiewają z 
w ie lk im  zam iło­
waniem, że śpiew 
to ich żyw io ł,
tych rozum ie się, 
k tó rzy  są do n ie­
go uzdoln ieni. Z 
ko le i słyszymy 
k ilko ro  dzieci gra­
jących  na fo rte ­
pianie. M ała H a ­
nia, k tó ra  ledwo 
dotyka nogami 
pedału, gra z za­
pałem i w dzię ­
kiem  ła tw ą  sonatę 
M ozarta. F razu je  
ze zrozumieniem,

N a  le k c ji po lsk iego .

ł j  v  y  u  x  i-v  v  j  w  ^

k tó re j p raw dziw e życie niewidomego podobne jest 
do w egetacji.

W idz ie liśm y różne ty p y  lekcy j, zdajem y sobie 
sprawę w  ogólnych zarysach, ja k  odbywa się 
kształcenie dziecka niewidomego. N ie zetknęliśm y 
się jednak jeszcze z tym  ważnym  elementem nau­
czania n iew idom ych, k tó rym  jest śpiew i m uzyka. 
N iestety, większość lekcy j śpiewu i m uzyk i odby­
wa się po południu  w  godzinach pozaszkolnych, 
trzeba w ięc na poczekaniu zorganizować^ m ały 
koncert. Chór mieszany czterogłosowy śpiewa 
a capella. Jasne jes t d la każdego, że w  dziedzin ie 
m uzyk i n iew idom i w niczym  nie ustępują w idzą­
cym, o ile  ich naw et nie przew yższają  pod pew­
nym i w zględam i. M uzyka  —  to ich teren. T w ie r­
dzenie to jednak wym aga pewnych wyjaśn ień 
i zastrzeżeń. Sam fa k t  ślepoty nie pociąga za sobą 
tym  samym m uzykalności. B rak  w zroku  nie w yw o­
łu je  ja ko  kompensaty lepszego słuchu. Cała spra­
wa nie je s t ta k  prosta, czego dowodem jest, że 
m iędzy n iew idom ym i zdarza ją  się zupełnie po-

„ M a ły  S taś pisze, 
ro zu m ie  się, n ie  
p ió re m  a n i o łó w ­
k ie m , a le  n a  m e­
ta lo w e j ta b lic zce . 
M o z o ln ie  w y tła c z a  
on d łu tk ie m  p u n k ­

c ik i” ...
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poczucie ry tm u  ma bez zarzutu. Zasłu­
ga, rozum ie się, nie ty le  je j,  ile  je j pro­
fesora także niewidomego, k tó ry  w yka ­
zuje niepospolite zdolności pedagogicz­
ne. K tóryś ze starszych chłopców gra 
duży poważny u tw ó r na pamięć. N ie w i­
dom i grac muszą na pamięć, ale uczą 
się u tw orów  muzycznych z nu t w ypu ­
k łych  tym  samym systemem B ra ille ’a, 
K tóry ta k  nieocenione usługi oddaje nie­
w idom ym  w  czytaniu.

Jak daleko sięga op ieka  
nad niew idom ym i.

Ideałem  pomocy dla niew idom ych 
nie jes t otoczenie ich  opieką zakładową. 
B ardz ie j samodzielni, uzdoln ieni, lub ci, 
k tó rzy  m ają po temu w a ru n k i rodzinne 
czy m ateria lne, pow inn i powrócić do 
swoich środowisk i tam  prow adzić ży­
cie, m ożliw ie  zbliżone do normalnego. 
A le , aby to było m ożliw e, o trzym u ją  oni 
pomoc specjalną. W yn a jd u je  im  się po­
sady lub ry n k i zbytu  d la ich  wyrobów , 
organ izu je  się im  w arsz ta ty  zbiorowe 
lub w domu itp . Zapew nia się im  też za­
pomogi różne, dostarcza ks iążk i b ra j­
lowskie lub lektora , lub jakąś rozryw kę. 
Cechą ogólną te j opieki jes t chęć do 
złagodzenia c ierp ienia  n iew idom ych 
przez danie im  m ożliw ie  napełniejszego 
życia wewnętrznego i przez um ożliw ie ­
nie im  na jba rd z ie j użytecznej i samo­
w ysta rcza lne j pracy.

W szechstronna a bezin teresow na  
opieka.

Pomoc, udzielona niew idom ym , po­
przez przedszkole, szkolę, w arszta ty, 
pa tronat i p rzy tu łek , obejm uje cało­
ksz ta łt op iek i i  wszystkie kategorie nie­
w idom ych we wszystkich okresach ich 
życia.

Tow arzystw o dociera też do n iew i­
domych w  innych częściach k ra ju , 
a naukowe badania dzia łu  ty fło log icz - 
nego służą spraw ie n iew idom ych całej 
Polski.

W  ch w ili obecnej zak łady T ow arzy­
stwa lic z y ły  208 niew idom ych, a opieka 
o tw arta  obejm owała nadto 408 innych 
n iew idom ych. Na ogólną liczbę 611 osób 
n iew idom ych, korzysta jących z opieki, 
jes t J.93 dzieci i  m łodzieży, a 418 doro­
słych. Na 188 w ychow anków  i pensjo­
nariuszy, zakładów  zam kniętych w  roku 
1936/37 Tow arzystw o u trzym yw a ło  na 
ca łkow icie  w łasny koszt 98-iu, częścio­
wo 70-ciu, a ty lk o  za 20 uiszczono ca łko­
w itą  opłatę. Szczególnie podkreślić na­
leży, że życie niew idom ych w  Laskach 
oparto na zasadach g łębokie j, żyw ej w ia ­
ry, a zwłaszcza podniesiono w  n iew ido­
mych godność ludzką  przez to, że dano

W  p iasku  i słońcu.

C h ó r d z iec i n ie w id o m y c h .
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W  w a rs z ta ta c h  szczo tkarsk ich . 
P om oc w id zący ch  je s t p o trze b n a  
rza d k o . T y lk o  do d o b ie ra n ia  m a te ­

r ia łu  k o lo ro w e g o .

ich duszom pełnię życia Bożego. I  s tw ie rdzić trze ­
ba, że w  ten sposób z n iew idom ych w Laskach 
uczyniono lud z i użytecznych, pogodnych i n ie jed­
nokrotn ie  szczęśliwych.

Z a i n t e r e s o w a n i e  
P o lo n ii Z a g r a n ic z n e j .

N a w e t k o ło w ro te k  
w  ru ch u .

D z ię k i su b te ln e m u  
w y c zu c iu  w ije  się 
pasm o w e łn y  ró w ­
n iu tk o  i d o k ła d n ie .

Dlatego z uznaniem podkreślić należy samo­
rzu tną zbiórkę ja ką  dla zakładu ociem niałych 
w Laskach pod ją ł w Am eryce Zw iązek Polek 
i Zw iązek N arodow y Polski. Również społeczeń­
stwo polskie w k ra ju  n iew ą tp liw ie  poprze tę szla­
chetną insty tuc ję  w  dniach dorocznej zb ió rk i 19 
i 20 września.

Oto obejrzeliśm y przedszkole i szkołę i zaw ar­
liśm y znajomość z dziećm i n iew idom ym i. Z na jo ­
mość ta  nie była  p rzykra . Poza pewnem zeszpece-

P o ś ro d k u : W y p la ­
ta n ie  m a t.

N ie w id o m y  w y p la ­
ta  ko szyk . 

U śm iech a  się do 
s w o je j ro b o ty , ja k ­
b y  ją  w id z ia ł. A  
ko szyk  zo s tan ie  
w y k o n a n y  p re c y ­
z y jn ie ,  ja k b y  pod  
b y s try m  o k ie m , a 
je s t  to  d z ie łe m  w y ­
ro b io n e g o  d o ty k u .

niem fizycznem  n iektó rych  niew idom ych, rażącem 
osoby o w iększej w raż liw ośc i estetycznej, o któ- 
rem jednak ta k  prędko się zapomina, gdy wchodzi 
się w kon tak t z duszami, k ry jącem i się _ za tern 
oszpeceniem, nic p rzykrego nie pozostawia to ze­
tknięcie.

Można przekonać się, że niew idom y, dobrze 
wychowany i  czynny, nie jes t tą istotą smutną i ży­
jącą w  w iecznych m rokach, ja k  go sobie zw ykle  
w yobraża ją  w idzący. W iecznym  m rokiem  dla nie­
widomego jes t bezczynność i usunięcie od udzia łu  
w życiu zbiorowem  ludzkości, a cierp ienia istotne 
i do tk liw e  nie p łyną u niego, ja k k o lw ie k  dziwne to 
się może wydać, z b raku  w idzenia  św iatła , lecz 
z tych  wszystkich przeszkód i trudności, które śle­
pota staw ia mu na drodze do zrea lizow ania m oż li­
w ie pełnego i samodzielnego życia.

Józef Liss.


